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Przebój Wolbrom
– Wigry Suwałki 1–1 (0–0)

Widzów 800.
: Palczewski – Żelazny, Jurczyk, Wdowik,

P. Szczepanik (58 Nagaoka) – Lickiewicz, Duda,
Guja, Derejczyk (90 Osuch)– Dudziński, Kuta
(65 Żmudka).
Wigry: Salik – Bajko, Rogoziński, Łapiński (21
Ołowniuk), Makarewicz – Makuszewski (82
Chudziński), Danilczyk, Drągowski, Radzio (78
Sadowski) – Świerzbiński, Zils.

Z punktu bardziej zadowoleni po-
winni być gospodarze, choć blisko
byli nawet zwycięstwa. W doli-
czonym czasie gry po rzucie roż-
nym i „główce” Grzegorza Jur-
czyka golkiper gości nie opanował
piłki, ta w potwornym zamiesza-
niu ostatecznie wpadła do siatki,
lecz sędzia odgwizdał spalonego. 

Przebój zagrał bez kilku pod-
stawowych graczy: Tomasza
Szczepanika, Patryka Kiczyńskie-
go, Mateusza Siedlarza i Jarosława
Raka. Zwłaszcza brak w ataku
tego ostatniego był widoczny, bo-
wiem w przodzie miejscowi mieli
niewiele do powiedzenia. Oprócz
gola wolbromianie mieli zaledwie
dwie dobre okazje. W I połowie
Damian Lickiewicz bardziej tra-
fiony został piłką po centrze Ar-

tura Derejczyka niż strzelił, a po
chwili, po ładnej akcji i podaniu
Marcina Dudzińskiego, zdążyli
przeszkodzić mu bramkarz
i obrońca.

Goście przez większość spot-
kania mieli inicjatywę. W ofen-
sywie bardzo groźni byli po ak-
cjach oskrzydlających, stworzyli
kilka dogodnych sytuacji. Brako-
wało skuteczności, a w I połowie
najlepszą okazję po dośrodkowa-
niu Karola Drągowskiego zmar-
nował Daniel Ołowniuk, nie tra-
fiając z 5 m do bramki. Duży
udział w remisie Przeboju miał

też Maciej Palczewski, który tego
dnia spisywał się znakomicie.
Dwukrotnie w sytuacjach sam
na sam powstrzymał Macieja Ma-
kuszewskiego (16 i 71 min). Po-
nadto obronił nieprzyjemne pła-
skie uderzenie Sebastiana Świerz-
bińskiego (15 min), strzał z 8 m
Vitalijsa Zilsa (52) oraz „bombę”
z wolnego Drągowskiego (61).

Gdy na początku II połowy
suwalczanie strzelili gola, ciężko
miejscowym było myśleć choćby
o punkcie. Optymizmem powiało
po wprowadzeniu na plac gry
Go Nagaoki. Japończyk przed
dwoma tygodniami w meczu
z Concordią pojawił się na boisku
przy stanie 0–2, a jego przebojowa
gra poderwała gospodarzy. W so-
botę było podobnie. Wprawdzie
pierwsza szybka akcja nie przy-
niosła efektu, ale goście nie wy-
ciągnęli należytych wniosków.
W chwilę później Nagaoka śmig-
nął między dwoma rywalami,
wypracowując bramkę. Jak się
okazało, na wagę remisu. – Dla-
czego nie gra całego meczu? Po
prostu na razie nie ma siły na
dłuższą grę. Ponadto takiego za-
wodnika lepiej wpuszczać na
krótko, na zmęczonego rywala,
bo jego grę szybko można roz-
szyfrować – powiedział trener
Antoni Szymanowski (więcej o
Nagaoce: czytaj na stronie D15). 

ARTUR BOGACKI

Japoński dżoker znów załatwił punkty
Zdaniem trenerów

Antoni Szymanowski,
Przebój:

Rywale byli piłkarsko lepsi.
Wigry to najlepsza drużyna,
z jaką graliśmy w tym sezonie.
Mnie cieszy, że mimo proble-
mów kadrowych zdobywamy
punkty.

Zbigniew Kaczmarek,
Wigry:
– Podobnie jak w poprzednim
naszym meczu (1–1 z Pelikanem
Łowicz – przyp.) byliśmy zdecy-
dowanie lepsi, stworzyliśmy
dużo sytuacji bramkowych, ale
brakowało skuteczności.

Jak padły bramki

0–1 Po dośrodkowaniu Marcina Makuszewskiego z lewej
strony z rzutu rożnego celnie głową uderzył z 7 m Se-

bastian Radzio.

1–1 Go Nagaoka na prawej flance wykorzystał nieporozumie-
nie rywali i robiąc użytek ze swej szybkości, uciekł im do li-

nii końcowej. Jego dośrodkowanie strzałem do pustej bramki sfi-
nalizował zamykający akcję Artur Derejczyk.

Pozostałe mecze
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2–2 Twardowski 44,

Kobeszko 89 – Lendzion 75, Kończyński 80..
K

Kiema 90 – Kostecki 35.
Olimpia E Hetm mość
Trafarski 9, Nowacki 46, Stróż 52, Pietroń
81 – Fundakowski 36.
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T Figurski 64 – Wolan
60.
Pelikan Ł OK Olsztyn 2
0), Bryk 51,Neścior 90 – Łukasik 78.
    1.  Pelikan                                5         13       4–1–0      11–3
   2.  Świt                                       5         13       4–1–0     13–8
   3.  Start                                     5         13       4–1–0        7–2
   4.  Kolejarz                              5         12       4–0–1       8–2
   5.  Bruk–Bet                           5         10         3–1–1     10–2
   6.  Okocimski                         5           9       3–0–2     6–10
   7.  Jeziorak                             5           8        2–2–1       7–4
   8.  Resovia                               5           7        2–1–2      11–4
   9.  Przebój                               5           7        2–1–2       9–7
 10.  Ruch                                     5           6         1–3–1        7–7
  11.  Olimpia                               5           6       2–0–3    11–14
 12.  Sokół                                    5           5        1–2–2       2–5
 13.  OKS                                       5           5        1–2–2       5–9
 14.  Wigry                                   5           3       0–3–2       2–4
 15.  Hetman                              5           3       1–0–4     4–12
 16.  Concordia                         5           2       0–2–3     5–10
 17.  Jastrzębie                         5            1       0–1–4       4–9
 18.  Stal                                        5            1       0–1–4     3–13
W następnej kolejce (29 sierpnia):
2 p Okocimski – Jeziorak
16, Hetman – Jastrzębie 16, Olimpia – Bruk–
Bet 17, Wigry – Kolejarz 17, OKS – Przebój 17,
Resovia – Ruch 17, Sokół – Stal 17, Concordia
– Start 17, Świt – Pelikan 20. (ML)

Kolejarz Stróże
– Okocimski Brzesko
1–2 (1–0)

1–0 Socha 10
1–1 Jagła 59
1–2 Piotrowicz 65 karny
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Ogar 72, Darmochwał 90. Widzów 400.
K Grądalski – Gryźlak, Szufryn, Księżyc,
Walęciak (20 Wańczyk) – Florian (62 Bergier),
Lipecki, Jeżewski (75 Kozub), Drąg – Socha,
Mężyk (74 Frankiewicz).
O m Palej – Szymonik, Policht, Cegliński,
Wawryka – Jagła, Kostecki (83 Rupa), Popiela
(61 Ogar), Matras – Piotrowicz (69 Darmochwał),
Kisiel (90 Skorupski).

Dodatkowej pikanterii dodawał
spotkaniu fakt, że trenerem ze-
społu gości jest Krzysztof Łętocha,
który przed kilkoma laty wpro-
wadził ekipę Kolejarza do III ligi.

Przed zawodami zapowiadał, że
nie będzie miał sentymentów dla
swych dawnych współpracowni-
ków, podkreślając jednocześnie,
że potyczki ze stróżanami nie od-
biera w kategoriach emocjonal-
nych. Bez względu na szczerość
szkoleniowca, nie sposób było nie
zauważyć, iż nastawił swych obec-
nych podopiecznych wyjątkowo
bojowo, a że i zespół Jarosława
Araszkiewicza potyczkę rozpoczął
z podobnym nastawieniem, pierw-
sza połowa upłynęła pod znakiem
zaciętej walki.

Sygnał do ataku dał miejscow-
ym w 4 min Jonasz Jeżewski, po
którego strzale z 18 m piłka po-
szybowała tuż obok słupka. Kolejna
akcja Kolejarza przyniosła mu po-
wodzenie (niezawodny Bartłomiej
Socha, w swym trzecim występie
notujący czwartego gola), co wpro-
wadziło w jego szeregi samouspo-
kojenie. Szansę zwietrzyli goście
i w 22 min omal nie doprowadzili
do wyrównania. Po dośrodkowaniu
z prawej strony Pawła Piotrowicza,
interwencję Fabiana Grądalskiego
uprzedził Łukasz Popiela. Trącił
głową futbolówkę, a ta otarła się
o poprzeczkę i opuściła plac gry.
Później gra toczyła się głównie

w środku boiska, przy czym obie
drużyny zdawały się wyczekiwać
na błąd rywali. Zarówno przyjezd-
ni, jak i miejscowi ustrzegli się po-
myłek, w związku z czym jedynymi
ozdobnikami końcowych fragmen-
tów pierwszej części zawodów były
niecelne strzały z dystansu Jeżew-
skiego i Roberta Drąga.

Widzowie raczej spokojnie ocze-
kiwali na przebieg wydarzeń po
przerwie. Spotkało ich tymczasem
ogromne rozczarowanie. „Piwosze”
kończyli mecz w dziewiątkę, mimo
to opuścili Stróże z kompletem
punktów. Zadecydowały o tym dwa
elementy. Siła fizyczna Sławomira
Jagły, który doprowadził do wy-
równania, wdeptując wcześniej
w ziemię dwóch obrońców gospo-
darzy oraz kontrowersyjna decyzja
arbitra o przyznaniu brzeszczanom
rzutu karnego. Podłamani stróżanie
rozpaczliwie usiłowali odmienić
zły los, jedynym wszak efektem
ich wysiłków były obronione przez
Jarosława Paleja w 75 min strzał
Adriana Bergiera i dobitka Sochy
oraz wykonywany przez Tomasza
Księżyca w 80 min rzut wolny
z 17 m. I w tym przypadku futbo-
lówka zakończyła swój lot w obję-
ciach golkipera z Brzeska (DW)

Miłe złego początki

Zdaniem trenerów

Jarosław Araszkiewicz,
Kolejarz:
– Dlaczego Kolejarz przegrał?
Proszę spytać o to sędziego.
Ale może dobrze się stało, że
na rozpalone głowy moich
podopiecznych wylany został
kubeł zimnej wody. Oby ta po-
rażka uświadomiła im, że nie
posiedli jeszcze wszystkich
umiejętności. Na mecz z Wi-
grami będą zmiany w skła-
dzie. Do drużyny dołączy Woj-
tek Mróz z Polonii Bytom.

Krzysztof Łętocha,
Okocimski:
– Przyjechaliśmy po remis,
wywozimy zwycięstwo. Myślę,
że wygraliśmy zasłużenie.
Przewyższaliśmy gospodarzy
pod względem fizycznym,
przygotowani jesteśmy na
walkę przez 120 minut. Nadal
uważam, że Kolejarz to jeden
z głównych pretendentów do
awansu. Dzisiaj zabrakło mu
szczęścia. (DW)

Jak padły bramki

1–0 Na strzał z 30 m zde-
cydował się Dariusz

Walęciak. Uderzenie było tak
potężne, że Jarosław Palej
tylko sparował piłkę przed
siebie. Jako pierwszy zdążył
do niej Socha, z 10 m kierując
do siatki.

1–1 Po kontrze Okocim-
skiego i dośrodkowa-

niu Sławomira Matrasa z pra-
wego skrzydła, twardo w ak-
cję wkroczył rosły Sławomir
Jagła, z 5 m pokonując Grą-
dalskiego.

1–2 W walce o piłkę starli
się Michał Gryźlak

i Maciej Kisiel. Gdy futbolów-
ka znalazła się w rękach
bramkarza miejscowych, sę-
dzia ku ogólnemu zaskocze-
niu wskazał na „wapno”. Pew-
nym wykonawcą jedenastki
okazał się Piotrowicz.

Bruk–Bet Nieciecza
– Resovia Rzeszów
1–0 (1–0)

1–0 Dzierżanowski 45
K

C ś ha
– Szkolnik, Madeja. Widzów 1200.

Baran – Kleinschmidt, Czarny, Jacek,
Zontek – Szałęga, Prokop, Metz (60 Cygnar),
Leśniowski (83 Kot) – Dzierżanowski (78
Jałocha), Smółka (87 Ryguła).

Pietryka – Kozubek (66 Turczyn),
Kusiak, Benkowski, Szkolnik – Piątkowski,
Fryc (70 Madeja), Walaszczyk, Zawiślan – Hajduk,
Kamiński (46 Kantor).

W pierwszej odsłonie zdecydo-
wanie groźniejsi byli rzeszowia-
nie, którzy najwięcej strachu
napędzili gospodarzom po sta-
łych fragmentach gry, ale ani
razu nie potrafili wypracować
sobie klarownej sytuacji strze-
leckiej. Najbliższy szczęścia był
w 25 min Kamil Walaszczyk,
który mocno uderzył z około 25
metrów, jednak znakomicie dys-
ponowany Norbert Baran zdołał
odbić piłkę na rzut rożny. Zespół
Bruk–Betu odważniej zaatako-
wał dopiero w końcówce pierw-
szej odsłony. Pierwszą groźną
sytuację miejscowi wypracowali
sobie w 39 min, gdy po prosto-
padłym podaniu Tomasza Met-
za, Paweł Smółka wyszedł na
czystą pozycję, lecz w ostatniej
chwili jego strzał zdołał zablo-
kować Marek Kusiak. Chwilę
później po dośrodkowaniu Ma-
teusza Leśniowskiego ponownie
Smółka, tym razem strzelając
głową, minimalnie przestrzelił.
Ofensywa Bruk–Betu przyniosła
efekt w ostatniej minucie pierw-
szej połowy, gdy po profesor-
skim podaniu Artura Prokopa
miejscowi objęli prowadzenie.

Po zmianie stron zespół Bruk–
Betu kontrolował już wydarzenia
na boisku i nie pozwolił na zbyt
wiele próbującej zmienić nieko-
rzystny wynik Resovii. Sporo
było wtedy walki w środkowej

strefie boiska, w sytuacjach
bramkowych lepsi byli jednak
niecieczanie. Bardzo aktywny
Smółka co najmniej dwukrotnie
bliski był wpisania się na listę
strzelców, najpierw po podaniu
Prokopa strzelając z 7 metrów
posłał piłkę wprost w ręce bram-
karza, natomiast w 65 min po
dośrodkowaniu z rzutu rożnego
Marcina Szałęgi futbolówka po
jego „główce” trafiła w poprzecz-
kę. Rzeszowianie najbliżsi szczę-
ścia byli w 81 min gdy po kąśli-
wym uderzeniu Walaszczyka
bramkarz Bruk–Betu z trudem
odbił piłkę na rzut rożny. 

– Nie zawsze da się grać pięk-
nie dla oka. W pierwszej połowie
musieliśmy się bronić, ale o dziwo
w końcówce tej części gra nam
zaskoczyła i zdobyliśmy gola. Po
przerwie mieliśmy już wszystko
pod kontrolą, mogliśmy nawet
podwyższyć wynik, ale i tak cie-
szymy się ze skromnego zwycię-
stwa – podkreślił trener Bruk–
Betu Marcin Jałocha.

– Szkoda, że nie wywozimy
z Niecieczy żadnego punktu,
z przebiegu spotkania w pełni za-
służyliśmy bowiem co najmniej
na remis. W meczu z Bruk–Betem,
mimo porażki, na pewno poka-
zaliśmy się z dobrej strony. Moi
zawodnicy dopiero się uczą i mam
nadzieję, że w kolejnych meczach
zagramy już dużo skuteczniej
– stwierdził szkoleniowiec Resovii
Mirosław Hajdo.

PIOTR PIETRAS

Profesorskie podanie
Artura Prokopa

Jak padła bramka

1–0 Prokop zamarkował
strzał z dystansu, po

czym popisał się kapitalnym
podaniem, po którym Dzierża-
nowski znalazł się sam na
sam z Pietryką i precyzyjnym
strzałem po ziemi tuż przy
słupku posłał piłkę do siatki.

Robert Kuta (przy piłce) w pojednku z Marcinem Rogozińskim
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Mariusz Mężyk faulowany przez Rafała Ceglińskiego  FOT. JERZY CEBULA


